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w W arszawie dnia 28 Lutego 1831 roku w  Poniedziałek.

R z e c z y  k r a j o w e .
R o z k a z  D z i e n n y

D o w szys tk ich  m ieszkańców  sto licy ,  W  ce l u z a p o ­
b i e ż e n i a ,  aby bron,  or az  w s z e l k i e  s z c z e g ó ł y  u z b r o j e n i a ,  
u b ra n ia  i o p o r z ą d z e n i a  w o j s k o w e g o ,  w p r o w a d z a n e  p rz y  
r a n n y c h  do s to l i cy ,  po d ro dz e  tracone  nie b y ł y ,  zaleca s ię  
w s z y s t k i m ,  p o d o b n e  p r z e d m i o t y  w j a k i k o l w i e k  s po sób  p o ­
s iadaj ącym , aby t ak ow e  n i e z w ł o c z n i e  do sz t abu placu-  
dostawial i .

K a ż d y  uchybi ający  p r z e c i w k o  p o w y ż s z e m u  ur z ądz en iu ,  
u w aż an y  b ęd z ie  za d o p u s z c z a j ą c e g o  się  p r z e s tę p s t w a  prze*  
c i w k o  b e s p i e c z e ń s t w  11 n a r o d u ,  i pod sąd w o j e nn y  n a d z w y ­
c zaj ny  o d d a n y  zost ani e .  Nadt o d o s z ł o ' d o  wi ado mo śc i  m o ­
je j  , żo w s to l i cy  po r ó ż n y c h  do ma c h z naczna  l iczba u k r y ­
wa sig m ar ode rów;  o s t r z e g a m  pr z et o  w s z y s t k i c h  o b y w a t e ­
l i  m i a s t a ,  ż e  kto z d r o w e g o  ż o ł n i e r z a ,  l ub  pod of ic era  z 
p u ł k ó w  na linji  b oj owej  b ę d ą c y c h ,  u k r y w a ć  p o w a ż y  się ,  
jako  o b y w at e l  z ł y c h  c hę c i ,  s z k o d l i w y  dobru o g ó l n e m u ,  do 
o d p o wi e d zi a l n oś c i  osobis tej  p o c i ą g n i ę t y  z os t an i e .  N i n i e j ­
s z e g o  r ozk azu  d z i e n n e g o ,  k a ż dy  k o m m i s s a r z  c y r k u ł o w y ,  
rada m un ic y pa l na ,  oraz k o m m i s s a r z  o b w o du  W a r s z a w s k i e ,  
g o ,  o t rzymaj ą pot r ze bną  i lość  e x e m p l a r z y  d r u k o w a n y c h  
z w e z w a n i e m  podania t a k o w e g o  do w i a d o m o ś c i  ws z ys t ki ch  
m i e s z k a ń c ó w  s t o l i c y ,  i obwodu W a r s z a w s k i e g o .  W y lria. 
wi ani e  sig zatćm n i e wi adoi noś ci ą  p r z y j ę t ć m  m e  b ę dz i e .
W Wa rs z awi e  d. 2 4  lut.  1831 r. J en .  g ub .  mias .  s t o l e e z .  
W a r s . ;  j en .  d y w .  ( p o d p . )  11'ojczyuski.

—  O de zw a rządu n a r o d o w e g o  do m i e s z k a ń c ó w  Pragi .
M ie s z k a ń c y  p rze d m ieśc ia  P r a g i !  Ost at ni e  wy padki  

b oh a t e r s k i e j  walki  m ę ż n e g o  woj ska  n as z e g o  z n i e p r z y j a ­
c i e l e m ,  w s k a z a ł y  n i e z b ę d n ą  k o n i e c z n o ś ć ,  ażeby  dla odjęcia  
1IIU ws z e l k i e j  m o żn oś c i  z n al ez i en ia  oc hr ony  od g r o m ó w  na­
t ar cz ywość  jego w s t r z y m a ć  mają-cych , d o m y  wasze  * t a m ­
te j  s t r on y  S7.ańcó.w b y ł y  z n i e s i o n e .

O j c z y z n a  w y m a g a j ą c  od wns lej of iary ,  w k ła d a  oraz na 
n a r ó j  ■ , -ząd, ś wi ę t y  o b o w i ą z e k  w y n a g r o d z e n i a  watr  p o n i e -  
SIonych w tćj p o t r z e b i e  strut.

R z ą d  n ar odo wy  dając n i nie j sze  naj u r oc z y s t s z e  z a r ę c z e ­
ni e ,  p o s p i CS7a z a | , e wnić  was m i e s z k a ń c y  Pragi  , iż s t o s o ­
w n i e  do uchw„łyr se j mo we j  z dnia 7 b, m .  z na j ś wi ę t s ze g o  
d ł u g u  t eg o ,  nie o m i e s z k a  p r z y  na j p i er ws z ej  ui śc i ć  s i ę  s p o ­

s o b n o ś c i .  —  W  W a r s z a w i e  d.  2 7  l ut e go  1831 r. —  P r e ­
zes  r z ą d u ,  A d a m  s i ą ż c  C z a r to ry sk i .  —  Radca  s c k r e D i z  
j l n y  rządu , And.  P l i c h t a .

— Odezwa do wojska.  Reprezentanci narodu Polskiego w połą­
czonych izbach sejmowych na sessji dnia 26 lutego r. b. zebrani,  
będąc oczywiste ini prawie świadkami nieustraszonego w tylu c ią ­
g łych morderczych walkach męztwa rycerstwa P olsk iego ,  w y ­
trwałości onego w ponoszeniu tylu ciężkich trudów; przykrych  
s tot i n iew ygód ,  patrząc na zasiane trupamii nieprzyjaciół , okol- 
ne pola stolicy, na to mnóstwo wiedzionych jeńców, na te zdoby­
te działa, na te sztandary, godta nieustraszonej jego odwagi,  
oświadczają; że wojsko Polskie z n a k o m i c i e  zasłużyło się na wdzię­
czność ojczyzny' sw o je j , że sejm już obmyślił  i obmyślać me 
przestanie tak słusznie należnych nagród walecznym wojownikom  
sw oim ; oświadcza oraz, iż póki będzie mial takie z a stęp y , takich 
w odzów , sejm nie zezwoli sobie- o losach ojczyzny rozpaczać. 
Niech więc wszystkie szyki pod bronią zostające trwają w śwein 
m ęztw ie ,  w swym nieustraszonym zapale,  w pewnej ufności,  iż 
niepodległość i swobody nasze zwycięzkim orężem tylko odzyska­
no i ustalone być mogą i będą. (Tu podpisy.)

S e j m  P o l s h i .
D n i a  2 6  b.  m .  , o bi e  i zby s e j m o w e ,  tak se na t or s ka  j a ­

ko  i p o s e l s k a ,  n ar adz ał y  się w s p ó l n i e .  P r z y  rozp ocz ęc iu  
o b r a d ,  m a r s z a ł e k  i zby  p o s e l s k i e j  o z n a j m i ł  c z ł o n k o m  z e ­
br a ny m , że  tak p re zy d n j ą c y  w s e n a c i e ,  jako i on,  o de br al i  
od rządu n ar o d o w e g o  o d e z w ę ,  w kt órej  w y r a ż o n o :  ze  xiążf» 
R a d z i w i ł ł ,  n a c z e l n y  wódz  wojska p o l s k i e g o ,  z ł o ż y ł  p o ­
w i e r z o n o  mu p r z e z  s e jm  d o w ó d z t w o ,  że  zaradzając n a g ł e j  
p o t r z e b i e ,  r z ą d ,  w y s ł u c h a w s z y  zdań j en e ra ł ów na r adę  
w o je nn ą  z eb r a n y c h  , p o r u c z y ł  t y m c za so w e  dow ódz two  n a d  
w o j s k i e m  j e n e ra ł o wi  S k r z y n e c k i e m u ;  że  n a k o m o c  w z y w a  
i zby s e j m o w e ,  a że by  z m o c y  attrybnci j  , k tó r e  s o b ie  z a ­
c h o w a ł y .  z a j ę ł y  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  w y b o r e m  n a c z e l n e g o  w o ­
dza.  S t o s o w n i e  do p o w y ż s z e j  o d e z w y  , m a r s z a ł e k  w e z w a ł  
o b r a d u ją cy c h do pr z ys tą p i e n i a  do g ł o s ow an i a  ; l ec z  w s z y s c y  
c z ł o n k o w i e ,  tok senatu jako i i z b y  p o s e l s k i e j ,  j e d n o z g o -  
dn ie  o św i a d c z y l i  , że  zgadzają s i ę  na m i a n o w a n i e  j e n e r a ł a  
S k r z y n e c k i e g o  n a c z e l n y m  w o d z e m .  S t o s o w n i e  do p o w y ż ­
szej d e c y z j i  u c h w a ł a , n i e z w ł o c z n i e  u ł o ż o n a  i po dpi sana  
z os ta ła .

Z a br a ł  następni® g ł o s  w mater j i  po r zą dk ow e j  p o s e ł  Ja­
s iń s ki  , w k t ór y m w n o s i ł ; i ż b y  s e j m  p r z y s t ą p i ł  do w c z e ­
s n e g o  o z n a c z e n i a  m i ej s c a  w s p ó l n e g o  z eb ra ni a  s i ę  i z b ,  na  
p r z y p a d e k ,  k i e d y b y  t y m ż e  i z b o m  o p u ś c i ć  Warszawę  w y  pa-
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d ło .  P o s e ł  W ęży k  m n i e m a ł : że  na l e ż y  p r z ed e w sz y s t k l e m  
zas t anowić się n ad  t e r n : czyl i  obecn i e  zachodzi  po tr zeba
p r a w a ,  o k tó r em  p o s e ł  Ja s iń sk i  w s p o m n i a ł ,  l u b  n i e ?  i 
b y ł  zdan ia  , że  do rozb io ru  tego p r z ed m io t u ,  i zby  zamie -  
n i ć by  się powinny  w wydz i a ł  t ą j ny .  G d y  wniosclc pos ł a  
W ęż y k a  popa r ty  zos t a ł  znaczną  większości / j  g ł o s ó w ,  p r ze t o  
dal s ze  narady izb odbywa ły  się p r z y  d r zwiach  z a m k n i ę t yc h .

—  I zb a  se n a to r sk a  i  i zb a  p o s e ls k a . O t r zy ma ws zy  za 
w i . d ou . i c n i e  r ządu  n a r o d o w e g o ,  iż x iąźe  Micha ł  R adz i ’ 
w i ł ł  z ł o ż y ł  nacze lne  dowództwo , uch w a l i ł y  i uchwala j1! 
co n a s t ępu j e :

Ar t .  1. J e n e r a ł  J»n S k r z y n e c k i  w y b r a n y m  zos t a je j e -  
dno myś ln i e  p r z e z  obie  izby na cze ln ym  w o d z e m ,  i obej 
mu jc  na tychmias t  dowódz two  s i ły  zbro jnej  na rodowe j ,

A r t .  2.  A t l rybuc j e  j ak i e  s ł u ż y ł y  by ł e m u  nacze l nemu  
wodzowi ,  w s k u t e k  uc h w a ły  * d. 2 1 s t ycznia  1831 r .  s ł u 
żyć  będą  od tąd  j ene r a ło wi  S k rz y n e c k i e m u ,

Alt .  3.  W y k o n a n i e  n in i e js ze j  uchwały,  rządów i n a r o ­
d ow em u  po lecamy.  —  Dan w Warszawie  na pos i edzen iu  
po ł ąc zo ny ch  izb dnia  26  lut .  1831.  ( T u  podp i sy . )

W iadom ości urzędowe od wojska.
D o j a ś n i e  ośw.  xięcia  R a d z i w i ł ł a  nacze lnego  wodza.  

R a p p o r t  z k o rp u s u  Igo  j azdy  d ow odz on ego  p rzez  j ene r a ł a  
dywiz j i  U m i ń s k i e g o , —  Dn ia  25 Lu t ego  , z a l edwo  rozwi ­
n ą ł e m  dywizj ę  I s zą  s t r z e l ców k on n y c h  w s z y k u  b o j o ­
w y m ,  p i l nu j ąc  n ieprzy j ac i e l*  od Marków i Zą bków,  za­
c z ą ł  się o g i e ń  w dywizj i  j e n e r a ł a  K ru ko w ie ck i e g o  pod 
B i a ł ą ł ę k ą ,  na n a sz y m  l e w y m ,  i ogień  na cał e j  linjź na­
szego pr awego s k r z y d ł a .  W ciągu b i t w y ,  k i e dy  dywizja  
posu w a ła  s ię ku  G ro dz i sk u  , n i e p r zy j ac i e l  wspi er a jąc  cofa­
n i e  swo ich ,  wys t awia ł  z g łówn ego  swego k o rp u s u  m o ­
c n e  k o rp u s y  j azdy  i p i e c h o t y ,  k t ó r e  b r a ł y  d y r e k c j ę  ku 
Z ą b k o m  i G r o d z i s k u ,  lecz ba te r ja  1 I c k k o k o n n a , z a s ł o ­
n i ę t a  t y lk o  j e d n y m  ba t a l j one m p i echo ly  ma jor a  K iek ie r -  
n ick i ego  z p u ł k u  3go,  tak s zybko  i c e ln i e  s t r z e l a ł a ,  że 
t e  k o l u m n y  n i e p rz y j ac i e l sk i e  po k i l k a k r o t n i e  zmie n i a ły  
d y r e k c j ę  i cofa ły się nazad do swego g łó w neg o  ko rp u s u ,  
n i e  mogąc  z ł ączyć  się z cofa j ącemi  się na Gi  odzisko;  na-  
k o n i e c  opuśc i l i  swój p i e r wszy  zam ia r  i odważy l i  się nas 
a l t akować  posuwa jąc  g ł ę b ok i e  k o lu m n y  pi echoty  przeciw 
nasze j  ba t e ry i  i tćj  gar s tc e  naszej  p iechoty  , j e d n ak ż e  
nasz  ba t a l j on  * nadzwycza jną  wy t rwa ło śc i ą  w ogniu  g ę ­
s t y m  n i ep rzy j ac i e l a  , po tr af i ł  t ak d ł u g o  w s t r zy my w ać  k o ­
l u m n y  n i e p r z y j a c i e l a ,  i z as łon i ć  bate.r je , że też  po k i l -  
ko k ro t n e i n  s t r ze l an iu  ka r t a cza mi  w k o lu m n y  n i e p r z y j a ­
c i e l sk i e ,  co fnę ły  się a ż  ko ło  p o ł u dn i a  do pozycyi  w y ż ­
szej .  N i ep rzy j a c i e l  u s i ł ow a ł  po t em zająć m o s t  na ka 
n*le  m iędzy  b ł o t a m i , a żeby  t a m t ę d y  sp i eszn ie j  s i ły  swo­
je  p r zec iw  n a m  posuwać  m ó g ł ;  a le  ba t a l j ćn  t enże  po k i l ­
k a k r o t n i e  odp ie r a j ąc  n i ep r zy j a c i e l a  b a g n e t a m i ,  r o z e b r a ł  
mo s t  pod og n i e m n i e p r zy j ac i e l sk im  , i cofa ł  s ię pod  ba- 
t e r j ą  Iszą I ck k o k o n n a .  YV bat a l j on i c  t ym w i d z i a ł e m  t y ­
l e  o d w a g i ,  Je  g j y  p o s ł an y  odcu i a i e  m a j o r  Kaspc rowsk i  
r. k wat ermi s t r zos twa , a żeby bale  z mos tu  z a b r a ć ,  r u s z y ł  
j e s zcze  raz w dal ek ie j  mec i e  do a t t aku  na b a g n e t y ,  i spo- 
st rzegłsz-y _ j u* b l i sko mos tu  u k r y t ą  k o lu m n ę  pi echo ty  
s a  d o m a m i  tam będącemi  , zna l a z ł  po t r ze b ę  cofani a się,  
m a j o r  K ick ia r n ick i  zaledwo d a ł  się  odci ągnąć  z p ierw sze ­

go przeds ięwz ięc i a .  Z g o ł a  że  od godziny 8ej  z r a n a  do 
12ej w p o ł u d n i e ,  dywizja  1 jazdy n ie  opuśc i ł a  s t anowi ska .  
K-oło po łud n i a  gdy  wyżej  w ym ien io ne  k o lu m n y  n i e p r z y ­
j ac i e l s k i e  l i c zn ie j szą  a r t y l e r j ą  wzmocn ione  z o s t a ł y ,  d y ­
wizja  1 j azdy s t a ł a  do godz iny 2ej p op o łu d n i u  w a s s ek u -  
racj i  a r i na t  i t y l k o  n i e ce ln em u  s t r ze l a n iu  a r m a t  b a t e -  
rji n i ep r zy j a c i e l sk i e j  p r zyznać  tnożna ocalenie  te jże d y ­
wizji ,  prócz  s t ra ty  j ed n eg o  off icera i k i l k u  żo łn i e r z y  *abi-  
lych,  t akże  j ednego  off icera r an nego  i k i l k u  żo ł n i e r z y .  Ko­
lo godz.  2ej  po po ł .  u s t a ł  ogień  na naszytn l ewym  w dy wi ­
zjonie j .w .  j en .  K r u k o w i e c k i e g o ,  i n i ep r z y j a c i e l  na b ło t a  
Gr od z i sk i e  z ap ę dz o ny m  zos t a ł .  — . W t y m  sa m ym  czasie  
widząc  cofani e się na naszym p r a w y m  w dywiz jach p i e ­
szych pod Grochowcm,  zn a l a z ł em  sposobność  w esp rzeć  
takowe,  ; iż«by pod ogn i em naszych bat er i j  w s t r zy ma ć  
n i ep rzy jac i e la  na t a r czywość  i zabezp i eczyć  po rzą dek  co fa ­
nia się p r awego s k r z y d ł a .  W tym  ce lu  p o s u n ą ł e m  b a t e ­
rią Iszą i b a t e r j ą  2gą  L -kkok oon ą  nap rzód  na  1 i <1 j ą b 1 i - 
żó|  pod Kawenczyn  pod za s ło ną  2ch s zwadronów k a r ab i n i e ­
ró w ,  i p u ł k u  s t rze l ców by ł e j  gward j i .  P o s ł a ł e m  r a ­
zem j e n e r a ł a  K r u k o w i e c k i e g o ,  a żeby  z swoją dywiz ją ,  b ę ­
dącą już  w G r o d z i s k u ,  ma sz e r ow a ł  na Z ą b k i ,  i t ym  
sposobem wszys tk i e  k o l u m n y  p rzec iw nam stojące  co ­
fn ą ł  do  lasu,  aby śm y  tak wspóln i e  dz ia ła j ąc  odciąć  mogl i  z a ­
pędza j ące  >ię k o lu m ny  n i ep rz y j a c i e l s k i e  pod P ragę .  P r z y ­
znać po t r zeba  , że nasze ba t er j c  tak da l ek o  w ysu n i ę t e  na 
l inję  w oczek iwan iu  j en .  K ru kow ie ck i eg o ,  nadzwycza jną  o d ­
znaczy ły  się odwagą .  Dosyć  powiedzieć^  że w ym ie r zo n e  
p rzec iw nam 48 ogniów a rm a t n i ch  n i ep rzy j ac i e l a  n ie  
pot r af i ł y  z m i e s z ać ,  ani naszych  bat er j i  ani  szyków asse-  
k u r u j ący ch  k a r a b i n i e ró w  i s t rze lców ko n n y c h  b y ł e j  
gwardj i  , nie stojąc be/* zachwiania  się w s t r z y m a ł y  pó ł -  
t o ro  - godz inn y  ogień  k r zyżowy  n i ep rz y j a c i e l s k i ch  dz ia ł ,  
w na j l e p sz ym p o rz ą dk u  cofnęl i  s ię  do pozycj i  d rug i e j  3 
a r m a t  p o zy c j i n yc h ,  k t ó r e  z dywizj i  j e n e r .  K r u k o w i e c k i e ­
go dop i e ro  o godz ini e  4ej  p r z y b y ł y  nam na pomoc .  P i e ­
chot a  j en .  G i e łg u d a  p r z y s z ł a  już nad w ieczo rem i n ie  
b y ł a  c z y n n ą  p rócz |  ba ter j i  l ekk i e j  , k t ó r a  p o ł ą c z y ł a  
swoje s t r a t y  ze s t r a t ami  ca ł ć j  dywizj i  i u s p o k o i ł a  dz ia ­
ła  n i e p rz y j a c i e l s k i e  o godzini e 5 1ej wieczór .

Jeżel i  w ogóle muszę  oddać  n a l eż n ą  pochwa łę  tak j e n e ­
r a ł o m ,  dowódzcom,  of i ic erom,  p o d o f l l c e r o m  i żo łn i e r z om  
k o rp us u  mojego ,  k tó r zy  z w y t r w a ł o ś c i ą  i z i m ną  k r w i ą  
pod t»k o g r o m n y m  k r z y ż o w y m  ogn iom a r m a t  p r z ez  t y ­
le godzin  s t a ł y ,  t ym  w i ę c ć j  zami l czeć  m e  mogę o p r z y -  
t omności  i odwadze  majora  kwate rmi s t r zos twa  Kaspc row-  
s k i e g o ,  najs/ .Gzególnicj  zas ma jo r a  K ic k i e r n i c k i e g o  z p u ł ­
ku  Igo ba t a l ionu 3go ,  k tó r zy  p rawdz iw ie  we m n i e  u w ie l ­
b ien i e  wz budz i l i ;  n i emn ie j  po dp o r uc zn ik  L i n o w s k i , ś w i e ­
żo z Gal ic j i  p r z y b y ł y  , zawsze z k a r a b i n e m  w r ę k u  p r z e ­
w o d n i c z y ł  t y r a l i e ro m.

Proszę  p r ze to  j. o. x ięc i a  nacze lnego  wodza o awans  d la  
tych dwóch  officerów.

A r ty l l e r j a  tak 1 ba t er j i  pod dow ód z tw em p o d p o ł k o w n i -  
ka Kona r sk i ego  i ba t er j i  2 ej  k ap i t an a  K o ł y s k i ,  jako i pozy -  
cyjna  pod rozkazami  kap i t ana  M a s ł o w s k i e g o ,  tak p r z ee  
z imną  k r e w  j ako  i c e lne  s t r z e l a n i e  z a s ł u gu j ą  yc nieprze-  
m i l czonemi .  W ba t e r j i  po dp u ł k o w n ik *  Kona r sk i e go  pod­
oficer  S tobn i ck i  p r ze z  swoję g o r l i w o ś ć  i odwagę t ak  s ię  o d ­
znac zy ł ,  iż p r z ed s t aw ia m g°  n ac ze l n em u  wodzowi do  awan-
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s u ; n i e m n ie j  podoficer Gąsiorowski  i b o m ba rd i e r  Jędrne- 
jowski  zasługują na oznakę  k r z yż a  wojskowego.

—  Zawczoraj ,  dwa powozy,  w których feldmarsza łek  D y ­
bie* i r anny jakiś j e n e r a ł  jeździli po obozie Rossyjskitn , 
widziane prze* teleskopy,  dały powód do wieści, jakoby ce- 
sarz M i k o ł a j  znajdował się przy wojsku.
—  (N a d .)  —  ™ I ’ s ',ei'żant  z 4go pu łk u  piechoty li-
n jowej ,  w wczorajszej bitwie r a n n y ,  od kartacza wy iv* ane 
mia ł  t rzy palce u ręki .  Rana ta, n i ebezpieczeństwem gan­
greny  g r ożą ca ,  m e  mogła być w lazarecie dostatecznie 
opa t rzona ,  z powodu wielkiej  l iczby r a n ny c h ,  ile źe wła­
śnie syn mój dla lepszego s t a runku  do miasta miał  być 
przewieziony.  Jakoż skoro to uskutecznione zostało,  uda ­
ł e m  się do k i lku  l ekarzy  o p om oc ,  a gdy wszyscy w laza 
r etach zajęci byli , poszedłem do znanego mi doktora Nie ­
dziel skiego ,  k tóry gdy także b y ł  nieobecny , zostawiłem 
bilecik , zaklinając go w imię ludzkości  , aby skoro do do­
mu powroci , natychmiast  opat rzyć syna mego przybył .  
W parę godzin ,  gdy przybywającego widać nie b y ł o ,  a 
coraz dotkliwsze bóle , kazały się lękać coraz większego 
Iji bezpieczeństwa l a n n e g o ,  udałem się powtórnie do do­
k tora Niedzie lskiego.  Zastałem go rozebranego przy ko 
lacji .  Na moje b ła ga n ie ,  bo jako ojciec bl -gałe in go, 
choć nie j es tem w potrzebie zebrać jego usług , bo Rogu 
dz ię k i ,  mam je czcm wynagrodzić i z góry nawet zapłacić 
ch c ia ł e m ,  na moje błagania odpowiedz ia ł :  że j e s t  s fa t y ­
go w a n y ,  «jutro pan przyśli j  syna do pałacu Kossowskich,  
tam g» opalrzę.n

Nie  pomogły żadne p r o śb y ,  ani przedstawienia nag ł o ­
ści niebezpieczeństwa.  Otóż godny Polak,  godny zaszczy­
tnego swego powołania lekarz ! Z boleścią ogłaszam czyn 
ten chwalebny , lecz niechaj  świat wie , jakich jeszcze 
wpośród siebie mamy wyrodków,  powołaniu swemu,  imie­
niu Polaka i ludzkości  zaka ł  przynoszących.  Jan Lange.

K azan ie  miane. p rze z  x .  J. Gackiego u K arm elitów  
na L eszn ie  cl. 19go lu t .  w sobotę.

_ . . i t  r . **an moc ludowi0 swojemu.
O b y w a t e l e ,  w r ó g  n i e d a l e k o  s to l i cy .  Z y c i ob ó jc z e  

g r z m o t y  W p o b l i ż u  s ł y s z e ć  sic da ją .  M o ż e  od  n ich  
p a d a j ą  n a j c z d n i c y ,  a  m o ż e  nas i  o b r o ń c y .  L os  bo ju  
n i e p e w n y .  L e c z  c h o c ia żb y  w a l k a  p r z e n i o s ł a  s ię  na 
w a ł y  m ia s t a  s a m e g o ,  c h o ć b y  po u l i c a c h  w y p a d ł o  się 
ś c i e r a ć  z n i e p r z y j a c i c l a m i , j e s z c z e  i w t e n c z a s  w p o ­
ś r ó d  w a s  o b y w a t e l e ,  w o ł a ć  n ic  p r z e s t a n ę :  uPtin da  
inoc  lu d o w i  s w o je m u » .  W y r z e k ł  to d o ś w i a d c z e n i e m  
t r z y d z i e s t u  w i e k ó w  . p r z e ś w i a d c z o n y  i w  ( a j c inn ic zo-  
n y  w p r z y s z ł o ś ć  p s a l m i s t a .  W y r o k  n a t c h n i o n e g o  
d l a  w s z y s t k i c h  n i e o c h y b n y ,  n i e o m y l n y  d l a  p r a w o ­
w i e r n y c h .  S p r a w d z i ł  go n a  so b i e  r ó d  l u d z k i ,  z a ­
t w i e r d z i ł a  k a ż d a  s t r o n i c a  ksiąg ś w ię ty ch ,  a o jc ó w  n a ­
s z y c h ,  w s z cz eg ó l no śc i  m ó w i ą c ,  c z y n y  u d o w o d n i ł y .  
N a r o d y  o g r o m n e ,  p o t ę żn e  a l e  b e z b o ż n e ,  p r z e s u n ę ł y  
się ty lko  n a  w i d o w n i  ś w i a t a  jak w i d m o ,  a  j ako  cień 
2,1ik nę ły .  P r z e c i w n i e  lud  w y b r a n y '  «póki  j e d n o  n ie  
g r z e s z y ł  p r z e d  o b l i c zn oś c i ą  Bog a  s w e g o ,  d o b r z e  sic 
z n im  dz ia ł o . ) )— P a n  s z u k a ł  k r w i c  ich z u t r a p i e n i a  
n , c p r *y ja c i0 l’ ich.  S t ł u m i a ł  p o g a n y  k tó r z y k o l w i c k  
p o w s t a w a l i  p r z c c i w ko n ie m u .  —  P o ł o ż y ł  n i c p rz y ja -  
cioły p o d n ó ż k i e m  n óg  i c h ,  j a k  się p i sm o ś.  w y ra ż a .

O jc o w ie  nas i  r ó w n i e ż  k i e d y  d la  n ie zgo d  i z b y t k ó w  
p o w s z e d n i c h  międ zy  m o ż n y m i ,  d la  o s o b i s ty c h  p o d ł y c h  
w i d o k ó w ,  d la  u c i c m i ę ż c ń  i n i ewol i  n i ż sz y c h ,  z d a w a l i  
się n ie  być  d z i e ć m i  p r z e d w i e c z n e g o  ojcu i p r a w y m i ,  
j e d n o r o d n y m i  s y n a m i  w sp ó l ne j  m a tk i  o j c z y z n y  ; d o ­
t y k a ł a  ich n ie ra z  ci ężko r ę k a  sp r a w i e d l i w e g o .  W  fl­
it r o pn ie  j sz em  oni  n ie k ie d y  z n a j d o w a l i  się p o ł o ż e n i u ,  
niż j e s t  n a s z e  o b e c n e ,  j a k k o l w i e k  je  sob ie  t r w o ż l i -  
ws ze  u m y s ł y  Wys tawia ć  mogą .  G w a ł t o w n a ,  s t r a s z l i ­
w s z a  b u r z a  g n i e w u  n i e b i e s k i e g o ,  z e b r a n a  nad  z i e ­
mią n as zą  za  J a n a  K a z i m i e r z a  n ie c h a j  p r z e k o n a  n i e ­
u f n y c h  żc uPan  da je  inoe ludow i s w o j e m u "  ze on jest  
B og ie m z w y c i ę s t w a  i żc  w os ta tn i e j  ton i  j e m u ty lko 
z a u f a j m y ,  a n ic  zg i n ie m y .  Kra j  p o d ó w c z a s  o b s z e r ­
ny,  bo w tych  z a m k n i ę t y  g r a n ic a c h  j a k ie  dzis iaj  o d z y ­
ska ć  p o w i n n i ś m y ,  j a k i e  dzi sia j  w y w a l c z y ć  m u s i m y  i 
b o d a j b y m  b y ł  p r a w d z i w y m  p r o r o k i e m ,  w k r ó t c e  w y ­
w a l c z y m y :  u l e g ł  p o d  j e d n y m  z a m a c h e m  S z w e d a .
S to l i ce w p a d ł y  w j ego r ę c e , w o jska  r o z b r o j o n e  z o ­
s t a ł y ,  c a ł a  P o l s k a  u c z u t a  j a r z m o  n a je z dc y .  Nic d o ­
syć!  p o d o b a ł o  się B o g u ,  do o s ta tk a  n a w i e d z i e  k l ę ­
sk a m i  z n ę k a n y  n a r ó d ;  ch y t r y ,  z d r a d l i w y  B r a n d e b u r *  
c z y k ,  p o d d a n i e c  n a s z ,  z a m ia s t  t a rc zy  d la  sw oic h  p a ­
n ó w ,  p r z y n i ó s ł  m i e c z  z a g ł a d y .  S i c d m i o g r o d z a n i n  
p r z y n ę c o n y  ł u p e m ,  p o s p i e s z y ł  d la  u r w a n i a  z d o b y c z y .  
\  Mo sk w ic in  z n n i e d b a ł ż e  z tak ie j  pory ko r z y s t a ć  :* 
Nic j e s t  t en P o l a k i e m ,  kto n ie  z na  o b r z y d ł e j  d ą ż n o ­
ści c a r ó w .  Z a p r z e ć  sic t ak ieg o  - w s p ó ł o b y w a t e l a  , w y ­
rzuc ić  go ze s p o ł e c z e ń s t w a ,  p o s ta w ić  na  j e d n e j  sż a l t  
z na j w i ę k sz y m  z b r o d n i a r z e m ,  z d r a jc ą  k r a j u ,  ma tko* 
b ó j c ą ,  k t ó r y b y  c h c i a ł  z n im i  t r z y m a ć .  P le tn ie  d e ­
s p o tó w  p ó ł n o c n y c h ,  p lć in ic  W a r j a g s k i e  R u r y k ó w ,  n a ­
rz u c i w s z y  c i ę ż a r  N o n n a n d z k i e g o  b e r ł a ,  n a  z n a c z n a  
część w o l n y c h  l u d ó w  S ł o w i a ń s k i c h ,  w a r t o  u s t a w i c z ­
n ie  n a  p o g n ę b i e n i e  r e s z ty  t ego  s w o b o d n e g o  r o d u ,  
c z y c h a ł o  o d w i e c z n i e  n a  zgub ę  nas ze .  O n o  i w t e n  
czas  b y ł o  p o d ż o g ą  do  z r o k o s z o w a n i a  k o z a k ó w ,  j u d u  
Po l s k ie go ,  ono  na  w ido k  ich p o w o d z e ń  i w t a r g n i ę c i a  
ze w sz y s tk ic h  s t ro n  n i e p r z y j a c i ó ł ,  z c z a r t o w s k i e m  i oz -  
r a d o w a n i e m  se rc a  p r z y p a d ł o  t a kże ,  o c h ł o n ę ł o  L i tw ę .  
Ż a d e n  już lu d z k i  n ic  z o s t a w a ł  r a tu n e k .  P r z y g n ic c o -  
ni n a w a ł e m  d r a p i e ż c ó w  o jc ow ie  n a s i ,  rzuci l i  s l9 
o b l i c z a  m i ł o s i e r d z i a ;  u w o ł a ł  Ind  w s z y s t e k ,  p o d ł u g  
s ł ó w  p i s m a ,  ku p a n u  z w ie l k ą  us i l noś c ią  i_ k o r zy l i  
d u sz e  sw o je  m o d l i t w a m i  i n i e wi as t y  i c h ,  i w o i a l i  
w sz y s cy  ku  p. b o g u  aby  n i c  d a w a ł  na  ł u p ie ż  d z i a t e k  
i c h ,  a  żon  i ch  n a  r o z d z i e l e n i e ,  i mias t  ich na  s k a ­
że n ie  a świę tośc i  n a  s p l u g n w i c n i e . » —  W n e t  c u d o w n a  
p r z e m i a n a  s z cz ęś c ia  n a s t ą p i ł a .  Grod  C z ę s t o c h o w s k i ,  
s ł y n ą c y  c u d a m i  k r ó lo w e j  n ie b a ,  k o r on y  i o l sk i c j ,  SMa- 
r j i ,  o d p a r ł  s r og iego  w ro g a .  O ż y w i ł  się d u c h  n a r o ­
d o w y ,  oc u c e n i  z l e t a r gu  r y c e r z e ,  z n a l e z i o n o  s i ły ,  
n ic  o d m ó w i ł a  p o m o c y  A u s t r j a ,  m śc ic ie l e  p o w s ta l i ,  
o d z y s k a n o  s to l i ce ,  t ł u m y  sz a r a ń c z y  n a j c z d n i c z ć j  zg n ie ­
c i o n e  lub  ze s r o m o tą  z k r a ju  w y p a r t e .  T r j u m f  p o b o ­
żne j  w a l e c z n o ś c i ,  t r j u m f ! —  Nie  p r z y s z l i ś m y  j e sz c z e  
n a  tę os t a t e czn oś ć ,  a l e  p r zy j ś ć  m o ż e m y .  W y r o k i  b o ­
skie z a k r y te  p r z e d  o c z y m a  ś m i e r t e l n y c h .  P r z e s z ł o ś ć  
w k a ż d y m  raz ie ,  n i e ch  b ę d z i e  p r z y s z ło ś c i  m i s t r z y n ią .  
L e c z  już  ją wzór w zi ę l i ś m y .  Z a  p i e r w s z y m  w y-
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s i r  a . i ł em  n n j e z d r y  r z u c i ł  się c a ł y  n a r ó d  do  b ł a g a n i a  
p a n a  z a s t ę p ó w ,  ś w i ą t y n i *  n a p e ł n i a j ą  , ię b e z  p r z e ­
s t a n k u  p o b o ż n y m i .  -La sic u eh s e r d e c z n y  eh  w c - t c h n i e ń  
p o ł ą c z ą  ś w i ę t ą  s p r a w ę  n a s z ą  z n i c! )c in.  W a m  d u s z e  
p o b o ż n e ,  d u s z e  c z u ł e ,  t k l i w e  o b y w a t e l k i  n a l e ż y  się 
p r z y z n a ć  p i e r w s z e ń s t w o  w i e j  m i e r z e ;  b r a c i a  w a s i  b r o ­
n i ą ,  w y  m o d l i t w a m i  d o p o m a g a j c i e  o j c z y ź n i e .  D u s z e  
n i e s k a l a n e  z a n o ś c i e  i d a l e j  m o d ł y  o p o m y ś l n o ś ć  o r ę ­
ża  P o l s k i e g o ,  s k ł a d a j ą c  d z i ę k i  z a  d a r y  o t r z y m a n e .  
R a d b y m  je tu  p r z y p o m n i a ł ,  w y l i c z y ł  d l a  t e in  w i ę k ­
s z e g o  z a g r z a n i a  do  p o w i n n y c h  za  n i e  h o ł d ó w .  Ale 
j a k ż e  w i e l k i m  j e s t e ś  w d z i e ł a c h  t w o i c h  B o ż e !  K t ó ż  
p o t r a f i ,  k t o  z d o ł a  o k r z e ś l i ć  l en  z a p a ł  j a k i m  p r z e j ą ­
ł e ś  i n a j w y ż s z y c h  i n a j n i ż s z y c h ,  i n a j s t a r s z y c h  i n a j ­
m ł o d s z y c h  n a s z y c h  w o j o w n i k ó w  i* K to  uw i e lb i  w  
z g r z y b i a ł e  i w  d z i e c i n n e  r ę c e  p r z e z  c i e b i e  w l a n e  m ł o ­
d z i e ń c z e  s i ł y ?  k to  o p r z e  o d w a g ę  r z u c a j ą c y c h  s io n a  
s p i ż e  ś m i e r c i ą  z i e j ą c e ?  k to  w a l e c z n o ś ć  p o t y k a j ą c y c h  
s i ę  z d z i e s i ę ć k r o ć  p r z e w y ż s z a j ą c ą  s i ł ą  ? k to  w y s t a w  i 
m ę ż t w o  w  w y t r z y m y w a n i u  p r z e z  n i c h  j a k  n a j s t r a s z l i ­
w s z e g o  o g n i a ,  w  z n o s z e n i u  c i e r p l i w i e  c h l u b n e g o  k a ­
l e c t w a ?  C z u j ę  t o ,  c z u j ę  n a j m o c n i e j ,  a l e  w y r a z i ć  n i c  
j e s t e m  w  s t a n i e .  O d w o ł u j ę  s ię w i ę c  d o  w a s  o b y w a ­
t e l e  i o b y w a t e l k i ,  k t ó r z y ś c i e  z t r w o ż l i w c i n  m a c j e -  
r z y s l e m  s e r c e m ,  l e c z  z r a d o s n ą  ł z ą  w  o k u  p o w i t a l i  
j u ż  s w o ic h  w r a c a j ą c y c h  z z a s z c z y t n e r n i  b l i z n a m i  i 
z m i e c z e m  z b r o c z o n y m  k r w i ą  n a j c z d n i k ó w .  N ie  d a ­
w n o  z d a j e  s ię w a m ,  p i a s t o w a l i ś c i e  ich n a  s w o j ć i n  ł o ­
n i e ,  p r a w i l i ś c i e  im  d z i e j e  u d a n e ,  a o to  t e ż  s a m e ,  l u ­
b e  d z i e c i ,  r o z p o w i a d a j ą  w n i n  d z i s i a j  c z y n y  p r a w d z i ­
w e ,  c z y n y  s w o j e ,  c z y n y  w  s p r a w i e  o j c z y z n y  b o h a ­
t e r s k i e .  C h l u b a  im ,  r o z k o s z  w a m ,  p o c i e c h a  k r e w n y m !  
a  p r z e d c w h z y s l k i e m  c z e ś ć  B o g u !  Z n a m y ,  ż c  on  t y l ­
ko  m ó g ł  b y ć  s p r a w c ą  d z i e ł  t ych -  J e m u  p r z y z n a j e m y  
i o ż y w i e n i e  n a s z y c h  r a n n y c h  r y c e r z y  t ą  ż ą d z ą  s z l a ­
c h e t n ą  a b y  j ak  n a j s p i e s z n i e j  w r ó c i ć  m og l i  n a  p l a c  b o j u ,  
n a  p l a c  c h w a ł y .  J e g o  s p r a w ą  j e s t  i l a  s p o k o j n o ś ć  n a ­
s z a ,  k i e d y  h u k  g r z m o t ó w  w o j e n n y c h ,  a ż  do  tej  ś w i ą ­
t y n i  d o c h o d z i ,  k i e d y  n a j m i l s z e  n a m  o s o b y ,  k i e d y  o-  
b r o ń c y  P o l s k i  i c y w i l i z a c j i  ś w i a t a  c a ł e g o  n i o s ą  n a  
s z w a n k  ż y c i c .  J e m u ś  p o w i n n a  i ty  z a p ł a k a n a  —  w d o ­
w o  ju ż  n i e s t e t y !  i o s i e r o c o n y  o j c z e , —  a l e  ś w i e ż a  z b o -  
l a ł o ś ć  s e r c a  po o k r o p n e j  d l a  w a s  s t r a c i e ,  z a k a z u j e  
m i  r a n y  d o t y k a ć .  W y ś c i e  t u  j e d n a k  p r z y b y l i  z ł o ż y ć  
s w o j e  u t r a p i e n i a  n a  o ł t a r z u  R o g u  z a  p o m y ś l n o ś ć  o j ­
c z y z n y .  C z e ś ć  t a k  w z n i o s ł y m  u c z u c i o m  w a s z y m !  
N a t c h n ą ł  j e  w a m  P a n  k t ó r y  s p r a w i ł  t a k  c h l u b n e  d l a  
n a s  p o t y c z k i  i w a l k i  p o d  S i e d l c a m i ,  L i w e m ,  S t o c z ­
k i e m ,  Z w o l e n i e m ,  D o b r e m ,  k t ó r y  k r w i ą  n a s z y c h  
m ę ż ó w ,  w a s z y c h  s y n ó w  t a m  p r z e l a n ą  z g o t o w a ł  w i e ­
c z y s t ą  c h w a ł ę  i m i e n i u  P o l s k i e m u ,  k t ó r y  t ak  m o c n o  
p o n i ż y ł  d u m ę  j e d n e g o  z w y c i ę z c y  T u r k ó w  G e i s i n a r a ,  
c h l u b ę  R u s i ,  a w y w y ż s z a ł  l u d z i  m a ł o  z b r o j n y c h  i 
n i e ć w i c z o n y c h  w r z e c z a c h  w o j e n n y c h .  G d y b y m  m ó g ł  
p r z y s z ł o ś ć  u c h y l i ć ,  r z e k ł b y m  n a  p o c i e s z e n i e  n a s z e j  
z a d a t k i e m  to  jest  ł a s k i  B o g a ,  w k r ó t c e  w r ó g  p i e r z c h n ą ć  
m u s i ,  w k r ó t c e  l a u r y  z d o b y t e  z a  B a ł k a n a m i  p o d  s ł a -  
b e m i  s z a ń c a m i  P r a g i  z w i ę d n ą ,  o p a d n ą .  P r e c z  o d  na s  
J r w o g a ,  z d a n i e  s ię n a  w o l ą  N i e b i o s  n i e o g r a n i c z o n e !

O b y w a t e l  n i e c h  p o ś p i e s z a  n a  w a ł y .  O b y w ' a t e l k a  
n i e c h  n a w i e d z i  r a n n y c h ,  n i e c h  s ł o d y c z ą  m o w y ,  u l ży  
c i e r p i e n i o m ,  n i e c h  c z y u n e i n  w s p a r c i e m  s t a r a  s ic p r z y ­
w r ó c i ć  co  p r ę d z e j  z d r o w i e ,  t a k  p o t r z e b n e  o j c z y ź n i e .  
P a t r j o t y c z n ć m  ł a k o w e i n , z a r a z e m  r c l i g j i n e i n  d z i e ł e m  
o z d a b i a j c i e  w a s z e  m o d ł y ,  u p i ę k n i a j c i c  p r z y k ł a d y  m a ­
tek .  J u ż  E u r o p a  p o d z i w i a  p o ś w i ę c e n i e  s ię P o l e k  d l a  
s p r a w y  p o w s z e c h n e j ,  z d u m i o n a  d o w i e  s i ę  w k r ó t c e ,  
iż  n i e m a  g a ł ą z k i  w a w r z y n u  p r z y s ą d z o n e j  z a  w s z e l k i e  
r o d z a j e  h e r o i z m u ,  k l ó r a b y  p o g o d n e g o  i c h  n i e  z d o b i ­
ł a  c z o ł a .  W i e n i e c  p a t r j o l ó c z n e j  l i t o śc i  t e r a z  z d o b y ć  
m o ż e m y .  W  o s t a t n i m  z a ś  r a z i e  —  w s z y s c y  p o c h w y ć ­
m y  z a  b r o ń  j a k ą  o k o l i c z n o ś ć  n a s t r ę c z y  i z a  h a s ł e m :  
« P a n  d a  m o c  l u d o w i  s w c m u »  p o n o w m y  p r z y k ł a d y  o j ­
ców'  i p r a b a b e k .  J u ż  z n a c h o d z ą  s i ę  m i ę d z y  n a m i  C za r ­
n i e c c y ,  K o n i e e p o l s c y , K o ś c i u s z k o w i e ,  z n a j d ą  s ic j e ­
s z c z e  K i l i ń s e y ,  z n a j d z i e  M a r j a  L u d w i k a  m a ł ż o n k a  
J a n a  K a z i m i e r z a ,  k t ó r a  k i e r u j ą c  s a m a  d z i a ł a m i  z g ó r  
D e n a s o w s k i c h  z i o n ę ł a  o g i e ń  n a  P r a g ę  o s a c z o n ą  o d  
w r o g ó w ,  o d n o w i  s i ę  p o ś w i ę c e n i e  C h r z a n o w s k i e j ,  k t ó ­
r a  z a g r o ż e n i e m  ś m i e r c i ą  m ę ż o w i  i s o b i e ,  n a t c h n ę ł a  
u p a d a j ą c ą  o d w a g ę  w  o b y w a t e l a c h  T r ę b o w l i ,  u r a t o ­
w a ł a  t w i e r d z ę .  T y m c z a s e m  k i e d y  n a s i  w o j o w n i c y '  
d z i e ń  d r u g i  j u ż  n i e p r z e r w a n i e  b ó j  t o c z ą ,  k i e d y ,  c z e ­
go n i c  d a j  B o ż e ,  w  n a j s r o ż s z y m  m o ż e  s ą  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w i e ,  p o d n o ś c i e  jak M o j ż e s z  w  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e  l u d u  s w o j e g o ,  r ę c e  do  n i e b i o s  i w o ł a j m y  s ł o w y  
J u d y t y  ś w i ą t o b l i w e j :  « P a n i c ,  B o ż e  o j c ó w  n a s z y c h  k t ó ­
ry ś  im d a ł  m i e c z  k u  o b r o n i e  a p o m ś c i e  c u d z o z i e m ­
c ó w ;  w e j r z y j  n a  o b o z y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  l ak  j a k o  W o n
c z a s  r a c z y ł e ś  w i d z i e ć  o b o z y  E g i p s k i e ,  g d y  z a  s ł u g a .
mi  t w o i m i  b i e że l i  d u f a j ą c  w  w i e l k o ś c i  r y c e r s t w a  s w o ­
j ego .  A le ś  w e j r z a ł  n a  z a s t ę p y  i c h ,  a  c i e m n o ś c i  u-  
m o r d o w a ł y  j e .  N o g i  i c h  z o s t a ł y  w  p r z e p a ś c i ,  a  w o d y  
je p o t o p i ł y .  T a k  s i ę  n i e c h a j  z t y m i  s t a n i e ,  k t ó r z y  
d u f a j ą  w  m n ó s t w i e  s w o j ć i n ,  a  n i e w i e d z ą  o t y m  ż e ś  t y  
s a m  j e s t  B o g i e m  n a s z y m .  P o d n i c s z ż e  r a m i e  t w o j e ,  a  
r o z t r ą ć  m o c  i ch  o m o c  t w o ją .  B oć  n i c  w  m n ó s t w i e  
l e ż y  i n oć  t w o j a  P a n i c ,  a l e  p o k o r n y c h  i s k r o m n y c h  
zawszc-ć  s i ę  m o d l i t w a  p o d o b a ł a .  B o ż e  n i e b i o s ,  w y ­
s ł u c h a j ż e  n a s  p r o s z ą c y c h  a  w  t w e i n  m i ł o s i e r d z i u  m o ­
c n o  d u f a j ą c y c h .  A m e n .

W iadom ości Zagraniczne.
F R AN C JA .  —  W sani Karnawał  to jes t  d.  14 , 15 i 16 
lut ego j edna  częsc P a r y ż a ,  by ł a  w z am ie sz an iu  gdy t y m ­
czasem d r u g s  wesoło się bawi ł a .  Podczas  cx ek u c j i  wy.  
p r a wio nyc h  p r ze z  Kar l i s tów w kośc i e le  St.  G e rm a i n  1’ Au-  
x c r o i s ,  klos pos t awi ł  pop ie r s i e  s i ęc i a  Hordo  na katafalku 
wieńczone n i e śm ie r t e l n ikami .  Gward j a  narodowa o b a w i a ­

j ąc  się z tego powodu  z a b u r z e ń ,  wesz ła  do kościoły i a . 
re sz towała  w innych.  W  dn iu  na s t ęp ny m lud / . ł u p i ł  r z e ­
czony koś c io ł  i nic z n iego n ie  b io r ąc  p o t ł u k ł  wszystko 
na k aw a ł k i .  T o ż  samo  z rob iono  polem z pa łacem a r c y b i ­
s k u p a ,  k tó r e go  r ząd  aresztować  kaza ł .  (Szczegóły j u t r o ) .
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